
l{ tre: 
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WIADOMOŚCI K R A JO W E
Gazeta pe terzburska  , Poczta PólnocnA , 

Jono*i z P ttrrsbnr  к pod dniem 2 . paźdz ie r ­
nika : Jenerał  Marszałek  Polny  , Hrabia Żtor- 
clay de T o lly , za w ie lok ro tn i  p rzez  n i e g o , 
w czasie p rzeszłey  woyny  z F rancuzam i , o- 
kazane usługi , skutkiem k tó rych  było nako- 
niec zawarcie t r a k t a tu  pokoju w P a r y ż u ; t a ­
koż za urządzenie woysk , k tó re  w roku  tf*ra- 
znieyszym pod jego dowództwem do F ra n cy i 
p rzeznaczone b y ł y ; za wprowadzony do woysk 
tych p o rz ą d e k , zachowanie surowey karności 
w krajach cudzoziemskich i większey n ie ró ­
wnie zjednanie przez to  chwały dla rossyy-  
skich wojowników; nakoniec za na leży ty  p o ­
rządek .w służbie w o y sk o w e y , jaki okazały 
woyska w czasie rewii odprawianey p rzez  J e ­
go Cesarską M ość ,  pod  miastem V e r tu s , dnia 
30 sierpnia roku bieżącego , wyniesiony z o ­
stał z po tomstwem swojem do godności xią- 
żęcey.

Kopija Naywyższego rozkazu dz iennego , 
v/ dniu 30 sierpnia roku teraznieyszego,  w o-  
bozie pod Vertus , woyskom danego:

»» Zdrada i wiarołomne zamysły, nieprzyja­
ciela powszechnego poko ju , zaprowadziły w a s, 
dzielni wojownicy, na tez same p o la , na których 
nieco więcey, ja k  przed rokiem, zwyciężywszy jego  
utorowaliście sobie , po j»goż siadach , drogę do 
Paryża. Jjzźęki Naywyższemu , wasza waleczność, 
dobrze św iatu znajom a, nie miała nowego do 
świadczenia : ba bródki przez mocarstwa sprzymie 
rzone spoinie przedsięwzięte, powściągnęły zuchwal­
stwo Napoleona Bonaparte g o , pierwiey, nim wa­
sze przyłożenie się do walki stało się potrzebnemu 
a sam on dostał się w niewolę. AU szybkim prze­
lotem od brzegów Dniepru i Dzwiny, stawaiąc nad 
brzegami Sekwany , dowiedliście równie dostate­
cznie , że spokoynosc Łuropy nie je s t  obcą dla 
Rossyi sprawą, i że, pomimo naywiększey odległo­
ści, zawsze go tow i jesjeście póyśdź walczyć ta  spra­
wiedliwość, dokądkolwiek was głos oyczyznu wa­
sze у  i waszego Monarchy powoła.

Odprawiaiąc was teraz do Cyczystey z ie m i , 
wszystkim wam tak drogiey, milo mi je st oświad- 
czyc wam ,  ̂moi towarzysze oręża , wdzięczność 
za gorliwość i porządek, ja k i dostrzegłem uglą- 
daiąc szeregi wasze na równinach Szampanii. Po­
pis ten , na którym  , w- obliczu Monarchów sprzy- 
mierzonych i ich generałów , półki i artylerya  
wy ścigały się w okazaniu z siebie porządku, do­
kładności w o!rótach  , oraz dobrego utrzym ania  
mundurów, broni i am m unicyi, wiecznym dla was 
zostanie pomnikiem. Dziękuię wam razem za 
karność ściśle zachowaną i chwalebne sprawowanie 
się w obcych krajach , za które wam samiż m ie­
szkańcy sprawiedliwe dają świadectwo.

Oświadczam łaskę moję szczególną dla W o­
dza naczelnego X:ązęcia B arcb ja  le T o l ly ,  za 
d-yrOwadzeme woysk. pod j-go rozkazam i da ta ­
kiego stopnia regularności; rówii eż dla Naczel- 
nych douódtcow korpusowych: generałów, Dochtu- 
ro w a , Barona von der Osten Sakena л. , R jjew - 
sk ieg o , Barona W incyngerode; dla generałów 
Poruczników, naczelników sztabu głów nego. B aro­
na Diebitseh ; Naczelnika artylleryi , X iqżęcia  
Jaszwila ; dla dowódzców korpusowych Sabaniewa„ 
j e r  molowa i Hrabiego Pałena a ; dla wszystkich 
Jenerałów Dywizyi , Brygady , oraz officerów na­
leżących do duwodzcow dywizyynych , równie dla do- 
wudzcow pułków i kompaniy, nakoniec dla wszyst­
kich Sztabs i Ober OJfięerow , tudzież Podoficerów
i  żołnierzy.

Niech błogosławieństwo Przedwiecznego to ­
warzyszy wam w drodze do waszych dowóm. 
fFszechmocna jego  prawica , zachowała was od 
nieszczęść towarzyszących woynie, i wskazuje wam  
dzhia  drogę. którą macie zayśdź na łono waszych 
rodzin. Uczuymy jego ku nam dobroć; pom niy- 
m y zawsze na święte je g o  prawa ; i że miłosier­
dzie B oskie . wszędzie nas wspomagało: bośmy 
zawsze wszystkie nadzieje nasze w Bogu pokładali.

A ł e s c a n d e r .

Znayduiący się p rzy  Jego  Cesarskiey M o ­
ś c i , rzeczywis ty  radzca stanu , M arczenko , 
o t r zym a ł  rozkaz bydź sekretarzem stanu p rz y  
Cesarzu Jegom ośc i , zat rzymując razem i da-  
wnieysze obowiązki.  —// Należącemu do kolle-  
gium państwa stosunków z e w n ę t r z n y c h , r z e ­
czywistemu radzcy stanu, Hrabi  Cnpo d ’ <)stria9 
nayłaskiwiey rozkazano bydź sekretarzem sta­
nu p rzy  Jego Cesarskiey Mości.

T u  w P e te rsb u rg u , pod kierunkiem Rad­
cy  taynego , JO. Xiążęcia G olicyna, o tw orzono  
subskrypcyą dobroczynnych ofiar dla mieszkań­
ców K a za n ia , k tó r z y  p rzez  wiadomy pożar  
w smutnym znaleźli się stanie. Nayjaśnieysza 
Cesarzowa Jeymość , M a rya F td ero w n a  i Wiel­
ka Xiężniczka Anna P a w tó w n a , pierwsze da­
ły  przykład czułości ku t y m  nieszczęśliwym , 
znakomite dla nich przeznaczaiąc summy.

JW.  Hrabia R u m ia ń co w , Kanclerz pań­
stwa , dla powiększenia i ulepszenia owczarni  
w dobrach s w o ic h , H o m lu , (  w powiecie 
b ie lick im ,  guber.  mohil. )  w miesiącu sierpniu 
sprowadził;  1 )  baranow za 3,000 r u b l i , ku ­
pionych u P. S tie g litz  ; 2 )  owiec c y g ie y -  
jk ic h  z B essarab ii za s .o oo  rub l i ;  3 )  nieli­
czne  , ale p rzew yborne  s t a d o , w państwach 
austryackich k u p io n e , za k tó rć  zapłacono 
10,000 rubli  na mieyscu , nie licząc kosztow 
podróżnych.  Stado to  składa się ze зсЬ  ba­
ranow i 18 tu  m a c i o r ; za każdego barana na 
mieyscu płacono po 720  rubli.  Wełna tych
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ewiee j e , t  ba rdzo  piękna, a ekonomi]a hom elska  
pos tanowiła nie łą zyć ich z innemi o w c a m i : 
p r z e z  co spodziewa się wkró tce  m.ec wełnę 
l e p s z a , aniżeli j e s t  o trzymywana z ow.ec 
V,1 fi lS iy i znayduiących się» pod imieniem u -
szpańskich, . .

Piszą z B ia łeg o sto ku : Dnia  18 września * 
o godzinie i o  wieczorem po dwoniedzielney 
c h o r o b i e , umarł  t u  % JW .  Taytoy i’adca» Se '  
n a t u r  , wielu o rde rów  kawaler, f jg n ą c y  U m lr .  
P r z y b y ł  on do naszego m ias ta , d. 15 sierpnia 
a  T a rn o p o la * życząc sob ie ,  p rzed  powrotem 
do P etersburga , raz  jescze  widzieć obwod 
b ia ło stock i * k tó r y  , od czasu przyłączenia V -  
go  k r a j u , w roku  3 8 0 7 ,  do R o ssy l;  z . w,° ! 
m yw yż> zey  , sc iególnemu jego zarządzaniu był 
powie rzony.  Mieszkańcy i urzędnicy,  p wszech- 
nie wdzięcznością ku tem u  zacnemu r z ą d z e j  
p rze jęc i ,  po pięcioletniey jego nieb) tnosci ♦ 
z  niewypowiedz ianą , a su ze ra  , przyjęli g° ra 
dością. P r  ze i  czas tu  swojego pobytu  ze 
słodyczą poglądał  ha owoce dobroczynnych 
starań  swoich , w odbieranych dowodach szcze- 
rey  mieszkańców naszego kraju Wdzięczności. 
Bawił on u nas więcey dwóch tygodni;  wszy­
scy prosili ,  żeby  d łuzey  został . Nakoiiiec d.
5  t  m. w y je c h a ł , czując się osłabionym na 
zdrowiu  , k t ó r e , i dla liczby la t  wieku* 1 dla 
p rac  wie kich p rzez  czas długiego urzędowa 
nia z gorliwością podeyrnowanych , zniewala­
ły go do szukania spokoynosci.  M ógł jednak­
że jechać d a l e y :  ale nazajutrz powróci ł ,  1 pó 
dwóch tygodniach przeniósł  się do wieczno ci. 
Wszyscy i k tó r z y  go zna l i , a lb o ,  k tó rzy  t y l ­
ko  o nim słyszeli . żałują jego straty.

Dnia 14 wrżesnia odprawiło się uroczys te  
otwarc ie  białostockiego gimuazytim. Po mszy 
m.aney p rzez  JX.  Kubas zew  s  k i t  g o  ,* Prałata* 
A rchydyakona  ia j w s* irgo  , liczne zgromadze­
nie urzędników cywilnych i woyskowych* 
duchowieństwa , i o b y w a te l i ,  zasczyciło obe^ 
cnoscia swoią posiedzenie publiczne 4 na k t ó ­
r e  m , Nauczyciel Wymowy, Filozofii magister,

<] і> / а су  On itew ić z  * miał mowę , wyświeca­
jąca; że obycza je  i nauki są  źród łem  1 ręko y -  
m ia  ch w a ty  , trw a ło śc i i dobrego  by tu  ru ro -  

Л д ш . Potem czy tane  były prospek ta  lekcyy 1 
urządzen ia  szkolna.

'D n ia  8 września ,  J .  O Xiąże O lc z a k ó w ,  
J e n e ra ł  Porucznik  * p rzyby ł  a  R rz tśc ia  do 
K am ieńca  Podolskie go .

Podług gaze ty Senackiey * rozkazem N a j ­
wyższy m  pod d. 2 września * Rządzącemu Se­
n a to w i .  p rzez  Ministra sprawiedliwości  obja­
w ionym ,  Jego Cesarska M o ść ,  na podanie Rzą­
dzącego Senatu * nayłaskawiey rozkazać r a ­
czył:  s tarszych kandydatów < obrahyćh p rzez  
Szlachtę gubernii  Grodzieńskiey na P rezyden ­
t ó w  Grodzieńskiego sądu głównego* pie rwszego 
D e p a r t a m e n t u , Leona Suchodolskiego*  a d r u ­
giego D epar tam en tu  F ranciszka  M uczyńskiegOp  
wprowadz ić  do sprawowania swych obowiązkowe

K o r re sp o n d e n t  Warszawski donosi  i  VPnrm 
s ta w y .  д. a ą p  id z ie  m ik a .  Podług odebranych 
pewnych doniesień* Nayjasnieyszy Cesara

wszech Rossyy. Król P o l s k i , przybędzie do
B erlina  , p rz* d  końcem t .  mca. J e s t  nadzie­
ja , że usilne oczekiwanie mieszkańców W a r­
s za w y  będzie spełnione,  i że ią d o b r o t l i w y  
Monarcha p o b y te m  swoim uszczęśliwić raczy.  
P o w r ó t  J C. M ci  Wielkiego Kięcia K onstan ­
ta g o ,  rychley  j e s t  spodziewany.

b D ep u tac y a  Króles twa Po lsk iego , wysłana 
do P aryża*  dla złożenia Monarsze ho łdu  po -  
szahowania i wierności  * wróciła  już w części 
do  W arszaw y*  Za  zupełne m one у że zeb ra -  
hiem się * i po  zdaniu sprawy R ządow i ,  b ę ­
dziemy dopiero  mogli w t e y  mierze* u r z ę ­
dowe czy te ln ikom naszym uczynić doniesienie.

T enże  K o r e s p o n d e n t , z Krakowa p o d  d.
1 p a ź d z i e rn ik a ; Dnia  27 w rześn ia ,  o b c h o ­
dzona t u  była  roczn ica  korbnacyi  Nayjasniey- 
szego J m p e ra t o r a  wszech Rossyy,  u roczys te m  
nabożeństwem* w kościele a rch ip rezb i te rya l -  
nym Panny M a r y i» na k tó r e m  wszystkie wła­
dze krajowe * p rz y  assystencyi Cechów 1 licznie 
zgromadzonego ludu , obecnemi były.  Po w yy-  
jsciu z kościoła wykrzykniono  po  t r z y k r o ć  : 
Niech zt.je  N a y f.iśn iep szy  Cesarz 1 K ró l!  D o ­
brow olne  oświecenie miasta w w i e c z ó r , za ­
kończyło t ę  uroczys tość.  Ł . Tur

T egoż  dnia w ieczorem p rz y b y ł  t u  J W .  
H r .  SchuMTS - S p o r k , 3 c .  K. A pos to ł ,k iey  
Mośc i  tayny  K adzca . kawaler  o r d e r u  sgo 
Szczepana  i  pe łnomocnik  do  urządzen ia  w u l-  
iiego miasta Krakowa.

m in o  ,  dnia  a j  V О д л е г т Ы .
Wileń-kie T ow arzys tw o  D o b ro c z y n n o ś c i  

Stosownie do postanowienia swego , pod  J .  3  
t .  r.  , U b u . dla  ukazania  w dzięczności T o w a r. 
Dóbr. za  o fia ry  n a d zW y c za y n e . które p rze z  
p rzy ja c ió ł c ierp iacey lu d zko śc i w  dom u T o . 
w a r z y st.ua  sa  sk łada li* , o j ia r y  te Эо p u b lu  
czn ey  w iadom ości z  ka żd eg o  m tc a  podaw ane  
b y ty  i umieściło w gazecie Kur.  L i t .  Kr .  54 
ofiary  w przeciągu msca czerwca,  d u d .  3 Ы  
pca u c z y n i o n e , a t e ra z  podaje się daisze ich 
wyszczególnienie do d 5 października t  r .  , 
a mianowicie: JW .  Hrab ia j j b z f  O a ter  o f ia ro­
wał czer .  ził. § V W - D m ochow ski, Pisarz K o m -  
missyi Edukacyyriey złł. z c o  gr . z8 ; w - Л п- 
tun i K ier n o w s l i .  złł. 
b r  K a p i t a n , złł. 13 gr - 1 0 '• W ‘ 
złł. zo ; WJPanna  Kozietówm i z ł ł  6 gr . s o ;
niewiadoma osoba złł.  x g r  Ю  ; W. ^ im:eni4 
S t fa n i* oblig na należące mu cze r  złł.  5 ; 
M alinow ski of iarował kartofli  becz  k 2 ; Kla­
s z to r  X X .  Missyonarzow ó grząd  buraków  ; 
Klasz to r  PP.  W izy tek  3  grzędy buraków ; 
Klasztor  PP B erna rdynek  ś. M ic h d s k n h  * be­
czki kartofli ; S ta rożakonny M ichel Szm uylo -  
w ież  d rzewa 4rosążii iowego sztuk 8-

Kurs W ileński na a ssygna tp  Bubel  srebrny 4 
Г. k. 38i dukat 13 r. *7 k , ; imperyał  43  r - k. 40.

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC Z N E . 
Kr ó l e s t w o  N i d e r l a n d ó w . 
Korrespondent ham burski donosi z BrH- 

rellii pod  X paźdz ie rn ika  : „ Z a w c z o ra ,  0 g” ■ 
S n i f i  Z p o ł u d n i a , N. c . Jmć Kossaki,
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,ośrod gromu d z i a ł , k tó ry  siS «  naszóm 
■elcie dawał słzsz.yć , do M an i  p r z y b y ł ;  a 
eodzinie 4 do  Halle , małego miasteczka o 3 
fu stąd położonego* gdzie Nayjasmeyszego 
„ k i a  Х і а і е  Oranu z ob.adem oczekiwał.  Po- 
t  w Halle t r w a ł  niedługo:  gdyż  o godzinie 
e y wieczorem nastąpił  wjazd J. C. M- do 

aszeeo n-.issta. s to jeden  wystrzałów działo-  
уch^zwiastowały to szczęśliwe 1 na wieki pd- 
L n e  zdarzenie dia mieszkańców tu te jszych ,  
„l iaśnieyszy Cesarz Jmć zn a jd o w a ł  sig w o- 
waJtym pojeździć, i  miał obok siebie naszego 
r. . “ . jvr =ł»nre tronu,  Do nieopisania by- 
;4 l Cpał i“ r f L ć  , z jaka lud nieprzeliczony

j l l i e m  jechały liczne oddziały  karabinije- 
A  proporców 1 o d d z i a ł  hono row e j  gwar- 
vi brukelsk iey.  Również oddz ia ły  woyska 

і а т у Ы ѵ  orszak wjazdu. Wjeżdżającego do pa- 
acu Cesarza,  Kroi Nasz oczekiwał u dołu wscho- 
ów , nayczuley uściskał ,  a potem zaprowa-
zlt N a j j a śn ie j sze go  Gośc a do Krolowey Jeymc,
X:eżniczek.  O godzinie  ? Dwór ci ły  toWa- 

zvszУł Cesarzowi Jmci na teatr .  N igdy  Wspa- 
lialey i ja wnie j  niemogła bydź  okazaną  w i e ­
lość powszechnego uszanowania , jkko w У 
•hwili. Wszystkich oczy  obrócone były na 
Władzce Północy ; ciągłe wznosiły się o k rzy ­
ki: niech iy je : ulice wszystkie były  oświecone 
słowem: był to  dz ień radości ,  jak ie j  w Вгихеі-
li oddawna nie widziano.

Dziś rano  Nayjasnieyśzy Cesafz АІехапдег
= naszym X iąż |c iem  Następ, ą tronu jeździl i do 
zwierzyńca.  Obadway byli w sukniach cywil 
aydl .  Cesarz chciał bydz  niepozrtartym , ale, 
ak tylko się ukazał, natychmiast  dałv-Się и у -  
z y ć o k rż y k i . ,, Niech iyje Cesarz АІехапдег.

Wieczorem nas tąpił  ЬЛ ii Dworu* Nigdy- 
Śmy tu oiewidzieli większey wspaniałości. Czo­
ło pałacu t t ayśwUtmey było llluminowatte* 
Gwardya narodowa piesza pełni służbę u Cesa­
rza Jmcii - w

Dziś rano  Cesarz Jmć Z Królestwem Jcn- 
ńiość naszymi oraz Xiążętami i l iczhym orsza- 
:iem, wyjeżdżał  dla widzenia wiekopomnego po- 

na bitwy pod Waterloo  czyli Belle Alianse. Wie- 
t z o re m  całe towarzys two NN. Osób powtuciło 

о Вгііхеіііі p tz e z  aleję z ieloną z w a n ą , która 
rześlicznie oświeconą była.  Nies tety,  niebę- 
żiemy mogli tak długo cieszyć się szczęściem, 

oglądania  wpośród nas wspaniałego W ład /cy  
północy, iak długobyśmy sobie życzyli:  mówią 
bowiem, iż Ńavjaśniey»<y Cesarz  pojutrze ztąd  

yjedzie —> Król Jmć Pruski  wkrótce tu jest  
spodziewany —  X i ą 4  Następca Pruski już przy*

У І  Wczóra p rzyby ł  tu P* F o u ch t, Wysiadł 
w hotelu fVelingtona, i wkrótce do Drezna wyje* 
chał. Osądził o a  za rzec* dU  siebie bardzd  
po t rzebną ,  niebawić się dłużey w Paryżu M et-  
lin de Douau t a kże  się tu znayduje.  .

Zawczora  N. С. АІехапдеГ w zwierzyń­
cu naszym  ogladał pamiętnik , wystawidov na 
cześć Piotra Wielkiego , k tóry V; czasie bytno- 
śei swoje у roku 1717 ś p rzechadzką swą miey* 
sce to  zaszczycił;

P R U S s Y.
Gazeta ryska 4 Z iiś ć h a u ć t* donosi z  B er­

lina  * p o d  8 października : .. Dnia l ó  p r z y b ę ­
dzie  N. K. Jmć.  Dnia 18 spodziewamy się 
o t rzym ać  zasczyt  oglądania w stolicy naszey 
NNi Cesarza  i Cesarzowey Jchmośe R o s s y y -

śJcich, z  którym i i dway W W . Niążęta przy­
będą. , . . 3

Gazeta Korrespondenta  Hambuskiego dono*
Si z  B erlina  pod 2 paźdz ie rn ika : „  Goniec* 
k tó r y  d. 25 września Paryż opuścił ,  pew ną  
przywiózł  wiadomość * że J  K M. d. 2 pa­
p i e r .  z  gwardyami Pnri/ż opuści —  Woyskó  
Pruskie zbierze się około P aryża . Wszystkie
Woyska t a m  ciągną .

T aż  gazeta z B erlinń  pod  d, 3 paździer­
nika. Xiążę ta  Pruscy mają t u  p rzybyć  na dzień 
10  t .  m. ; Król  Jmć na dzień 12 , a N. C.
Jmć Rossyyski na i d ,  a jechać ma przez  K a rls -
ru h ti S z tu tg a rd i  &c.

F  R A Ń Ć Y A
Gazeta berl ińska zawiera* a  Paryża  pod  

g ę  września t ** T r a k t a t  pokoju podpisany z o ­
stał  d. 27 t .  ni; Wieczorem jeszcze , zos tawa­
ły  do ułatwienia n iektóre t r u d n o ś c i ; mówią* 
iż  one pochodziły ze s trony  angielskiey. Ale 
Cesarz АІехапдег poświęcił część nocy na ro z -  
t fząsnienie i ułatwienie tych  trudności* i o t r z y ­
mał chwałę ukończenia dz i e ła , tak ważnego 
dla uszczęśliwienia ludów : równie wielką o -  
kazał w teiii wspaniałość * jak i przyjaźń dla 
sprzymierzeńca  swego * Króla  Froncyt. Jego 
pośrednic twu i s lachetnemu umiarkowaniu sp rzy ­
mierzonych* winniśmy ulżenie wielu ciężkich 
warunków ; na ich mieyscu nastąpiły inne* 
lepiey odpowiadające równowadze L u n p y  i d o ­
brze  zrozumianemu in te ressowi wszystkich * 
iianowo pokojem tym  sprzymierzonych  m o ­
carstw.

Tegoż  dnia (  zygo )  o godzinie t s z6y  
Z południa ,  udali się NN. Cesarze Rossyyski i  
Aus tryaćki  i  Król  Pruski  do Króla  L u d w ik a  
X V III . C ż t e r e y  Monarchowie  bawili się ra -  
йеШ p rzez  gcjdziiię * i  rozumieją , że t o  by ły  
odwiedziny z pożegnaniem^ T rż e y  M onarcho ­
wie cudzoziemscy wyszli razem od Króla * i  
Uściskali s ię ,  nim każdy wsiadł do pojazdu 
swego. Słyszano Cesarza Austryackiego m ó ­
wiącego do Cesarza Rośsyyskiego : „  Zegnam, 
dię N. Pdnie* w Dijohie óbaczymy się znowu! ,* 
N. Cesarz Rossyyski rzek ł  do Króla Prusk ie ­
go i ** do zobaczenia się w Вгііхеііі. ,* —" 
W pół  g dżiny póżniey* Xiążęta R ossin iscy  i 
P ruscy  opuścili pałac T u y le ry y sk i  * gdzie t a k ­
że Króla odwiedzili.  Cesarz Rossyyski odwie­
dził d. 2 7go Xięcia OrLennu i Marszałka Xię* 
cia R eg g io  (  O udino t),  i t egoż  dnia raczył  p r z y ­
jąć łaskawie deputacyą Izrael i tów króles twa 
Polskiego * k tó r z y  przybyli  dla złożenia ho łdu  
fsb Panu* jako Królowi Polskiemu. N. Cesarz 
Wyjechał d; 28 p rzed  południem * o godzinie 
ź o t e y ,  do В ги хеШ , gdzie się za nim uda Kró l  
Pruski  # po odbyciu rewii  woysk swoich. Ce­
sarz A us t ryaćk i ,  miał także wyjechać dnia 
Wczorayszego do D ijonii*

K ró l  mianował x ię c ia  Talleyrand  W. Pod* 
kom orzym  i min is trem Stanu; Marszałka Gou- 
Ѵгоп S t , Cyti Hrabiego Ja u co iir t, Barona Pa- 
śg u ie r  i Barona Louis  ministrami stanu.  T rze ch  
osta tn ich  ozdobił  wielką wstęgą le g ii  hono- 
roW ey i — D nia  ż t  minis ter  woyhy podał  Kro* 
łowi r a p o r t ,  w k tó rym  przekłada mu* iżby 
K ró l  udzielił  oficerom głównego sz tabu N*
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Cesarza Rossyyskiego ozdoby ó rde ru  / .  L u ­
d w ika  (  dla katolików ) ,  i o rde ru  zasługi 
{  dla p ro tes t an tów  ).  W raporcie tym miedzy 
lnnemi wyraził  : „  Rzeczywiste usługi p rzez  
woyska rossyyskie uczyn ione , ich umiarkowa­
nie i dobre obchodzenie się w e F rancy i , 
zdają się bydź godnemi okazu ukontentowania  
W. K- M o ś c i ............ Blizkimi będąc osoby t e ­
go Monarchy,  przyłożyli  się nayw ęcey, p rzez  
wypełnienie rozkazów J e g o ,  do utrzymania 
karności  woyskowey i spokoyności w zajętych 
j?rzez Ilossyan depar tamentach ,, Wielka wstę­
gę o rderu  Ludu iku  otrzymali  Jenerałowie U- 
w a ro w , W inzingerode, iXiażę W<>lk ń tk r ,Kom- 
łnandorami mianowani są: Jenera ł  Porucznicy,
0  te rm a n n , Szu w atów , 'I ru b tc k o y , Or tó w -  De 
p iw w ,  Czerriiszew , L a m b e r t ,  O żarow ski; Xia-  
Żę, R p n i n , J enera ł  Major  / ’огго дл S o rg o  ;
1 p rócz  nich jeszcze? 16 kawalerów* Komman- 
do rem  orderu  z n s tu g i  mianowany je s t  J e n e ­
r a ł  Porucznik am inu  oraz trzech  kawalerów.

Otwarcie Izb odłożono do pgo paździer­
nika. Zmiana mmisteryum zdaje się bydź p r z y ­
czyną t e y  zwłoki. — Mi as t o B nryż  upoważnio­
n e  jest  p rzez  Króla do za ciągnieni a pożyczki,  
n i e jed n eg o ,  ale 12 milionów fr  , na po t rzeby  
wydatków nadzwyczaynych.  — N i  wyjazd K r ó ­
la Pruskiego przeznaczony jest  dzień 4 p a ­
ździernika.  —  Wielka rew ija woysk aus tryac- 
kich pod G m lis , odłożoną została do p o w ro ­
t u  N. Cesarza Rossyyskiego, z ВгихеШ . —» 
W  Orleanie i okolicach tego miasta stoi 20 ,000 
M aw arc-yków . .— Rozumieją, ze nie będzie 
ogłoszony,  we właseiwem znaczeniu b i o r ą c , 
t r a k t a t  pokoju, ale ty lko oświadczenie wszyst­
kich mocarstw , względem mocniey łączącego 
p rzymierza  pokoju i p rzy jaźn i ,  k tó rym  się,one 
Jączą

Zmiana ministeryum oddaliła wielkie nie- 
bezpieczeństwa od familii Burbonow. Walki 
między  rojalistami a rewolucyonistami nie m o­
żna było lekce ważyć. Bez wątpienia ; jeżeliby 
JFouchg odniósł był  zw yc ięz tw o ,  wtedy skoń­
czy łoby  s i ę , a może i nazawsze , panowanie 
B urbonow . Xiężna A n g o u le m e , Monsieur i 
obadway młodsi Xiążęta postrzegli  niebespie- 
Czeńs tw o; u tw orzy ło  się pod ich opieką t o ­
w arzy s tw o ,  pod imieniem; Z jednoczen iu  się  
p ra w d ziw ych  F ra n cu zó w ; zamiarem ich było 
uskutecznić rewolucyą prawdziwym rojal is tom 
sprzyjającą. Paryż  był  ich głównem siedli­
skiem ; nad to  mieli znaczne związki we 
wszystkich d ep ar t am en tach , a szczególniey 
w południowcy i zachodnie j  F rancyi. Użyto 
wszelkich sposobów, iżby Króla nakłonię do 
usunienia ministrów; xoo oficerów wandey- 
skich miało się przedrzeć  do T u y le ryo w  i t e ­
go domagać ; z  t e y to  p rzyczyny  Fouche  s t raże 
powiększyć kazał. Xiężna i X i A ngouF m e, 
wyjeżdżając z P a ryża , oświadczyli , iż niepd- 
w r ó c ą , póki Król  nieoddali ministrów; Fouche 
zaś r o zg ło s i ł , że Kró l  ich wygnał. Starał się 
on  nayusilniey, iżby niebezpieczne dla n iego,  
woysko W a n d eysb s  rozbroić ;  posłał nawet  w tey  
mierze  rozkazy do Pre fek tów  ; ale właśnie U- 
lożone  t o  rozbro jenie ,  mocniey jeszcze r o z ­
ją t rzy ło  przec iwko  niemu rojalistow, W  o-

wy m czasie obawiano się tu  każdey chwj, 
wybuchnienia o t w a r t e j  walki między par ty a] 
mi. Teraz zniknęła już obawa. M o n a r c h o ^  
wyjechali,  a woyska sprzymierzone ciągi, 
z  F rancyi wychodzą.

Gazeta wychodząca w Rm ne r zawiera wy. 
dany od Hrabiego T a u e n tz ln  r o zk az ,  wzglę- 
dem rozbrojenia  mieszkańców. Jenerał  ten  U- 
żala s i ę : „  i ż ,  gdy się obchodzono  z mie. 
szkańcami, jak z poddanymi mocarstwa zostają­
cego w przyjaźni  z naszym K ró le ny (  pruskim), 
w miejscach wojskami pruskiemi osadzonych, 
s t r z e l a n o , w celu zaburzenia spokoynosci рц., 
bliczney. „  1 J  1 .

—  Woyska pruskie stojące w Ѵппдоте j u i L  . 
wyruszyły.  Mieszkańcy tego miasta zasmucę-ЬЫ i 
m byli t ą  oko l icznośc ią : gdyż mieli łZCzę- i,?trz, 
scie znalezc w osobie Dowódzcy,  Pułkownika o!Lsc 
lln te r , jednego z tych mężów, k tó rzy  przyno-  B l8i 
sząc równy zaszczyt  s tanowi swojemu,  jako i , \^ l> 
oyćzyźnie , jednają sobie szacunek po wszech- $s gu 
ny. Gazeta Q iw tidienne  pisze w ogólnoscf o ż 0tr. 
jenerałach woysk sprzymierzonych : „  Sa oni my« 
wszyscy mężami , k tó ry ch  zasady honoru  i M  
postępowania nie mogą bydź zachwiane , i przed |łiey  
którymi,  dla t e g o ż ,  -tyran Napoleon  koniecznie jenie
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/ .  S. Canon a  kazał siebie oznaymić , 

Xięcia T a l/e y rn n d , jako Poseł papiezki. Xią- 0ljzaj 
żę odpowiedział mu. Nie jako Poseł p r z y b y ł  Ш  
wasz WP. , ale jako posłaniec do pakowania ym, 
rze c zy .  - //  Xiężna A ngoulem e  nalegała szczep 
gólniey na oddalenie Fouchego. Widzi onfe 
w nim m ordercę  swego oyca. Woysk o ffan*  
d e i  rozgniewane było także przec iwko niemu, lał 
za t o ,  że w raporcie swoim do Króla  w y r a ­
ził , iż ono zostawać nie powinno.  — O to  je s t  
pomienione miejsce:  „  W andę a  powinna p o w r ó ­
cić do t e g o , czem była przed 15 mies iącami; 
powinna ona składać się z samych ludzi p r y ­
watnych i obywatel i  francuzkich.  ,, N owe Iz* 
b y  nieposiadają u fn o ś c i , ani u ludu ,  ani u 
Króla.  Będziemy mieli , mówił  ktoś , obie Iz ­
by  wyższe, albo obie niższe. — Cesarz Au-  
stryacki  miał ofiarować Królowi w podarku 
cz te ry  konie bronzowe , k tó re  z W enecyi za­
brane były.  —  Od d. 21 do 24 t.  m. zostsa- 
wał  Kró l  niejako bez min is trów : dawifreysi 
P r dziękowali byli za służbę , a wielu z -nowo - 
mianowanych wymawiało się od przyjęcia o b o ­
wiązków. Fouche. p rzed  wyjazdem swoi ni 
do Drezna miał jeszcze udzielną audyencyą u 
Króla. —  Carnot mieszka te ra z  w Cerney, pod  
h ta m p er . —* Dnia 18 w rześn ia , rozsiewano 
w S tra sb u rg u  następujące p o g ło s k i , i wierzono 
w nie: „  w marcu  i 8 i d  przybędzie znowu Bona- 
p a tte  na czele 200,000 murzynów i r,00,000  
Turków.  !! ! Płaskorzeźby kolumny znaydu* 
jącey  się na placu Fendom e, za pomocą p o ­
włoki z siarki i saletry,  bez uszkodzenia bliz- 
kich domow, p rzez  stopienie zagładzone byd4  
mają.

P a ryż , dn ia  go  w rześn ia . Z  M ona rchów  
sprzymierzonych  , tylko Kró l  Pruski je szczę 
się tu  znayrduje. P rzed  wyjazdem swoim o d ­
prawi on tu  rewiją woyska sw o jego , k tó re  
do 5 о,<фоо ludzi wynosi —„ Xiążę n as tę p e t
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pruski  wyjech?. zt ąd  dnia wczorayszego.  —  
Cesarz A ust r iacki  wyjechał z tąd  wczora zra-  
na, u godzin  e ć t e y ,  i zamierzał nocować w  Fon- 
ł , iineblt.au  Udaje się on p ros to  do D ijo n u . 
gdzie przez tydzień bawić zamyśla .—  W- Xią- 
żę K o n sta n ty ,  w czora  wieczorem P a ryż  opu- 
śc ił.

W e jśc ia  na plac C aroussel (  p o d  pałacem 
T u y le ry s k in i)  osadzone są kiryssyerami au- 
s t ry a c k im i , a brama t ry u m fa ln a , znajdująca 
się na tym  placu, o toczona  je s t  m ocnym od ­
działem grenadyerów austryackich dla tego,  że 
zde jm u ją  z b ram y  t ry u m fa ln e j  konie w enec­
kie.

P rzy b y ł  t u  Xiążę Feltre. «— W e  wszyst ­
kich depar tamentach  , a szczególnióy w P a ry ­
żu  , podług jego rozkazów,  nie wolno ukazy­
wać się oficerom bez  mundurów. —  PP. R ein- 
hn r 'd i L abesnard iere  uwolnieni  są z biorą 
in te ressow  zagran icznych .—/ Jene ra łom  E ulin  
i  D e$nix nie wolno p rzebywać we Szw ajcarach*  
Kardynał  M aury  p rzep row adzony  został w R z y ­
m ie  , z zamku ś. A n io ła  do k lasz toru  /  Ł a ­
zarza . -r> Rozszerzono  t u  fałszywą pogłoskę , 
ale ją  na tychmias t  p r z y t ł u m i o n o , że jakoby 
opanować miano t u t e j s z e  domy pożyczki .  — 
K o n fe re n c je  minis trów odbywają się u L o rd a  
C astF reagh, k tó r y  dotąd jeszcze z pomieszka­
nia swego wychodzić nie może.  (  Mylnie więc 
powiedziano,  że miał p rzez  godzinę audyencyą u 
K ró la . )— Ratyfikacja t r ak ta tu  między Prussam i 
i Siw ecyci zawar tego , względem odstąpienia Po­
m era n ii , uskuteczniła  się w P a ryżu  dnia i ó  
września.

W  gazecie K orrespondenta  ham bur sicie g o  
czy tam y z P aryża  : ,, P. Barbe - M arbois  mia­
nowany je s t  minis trem sprawiedliwości. Odwa­
g a ,  z jaką w ciele prawodawczym d o b rz y  spra­
wy przec iw ko rew olucyonis tom b ron i ł  * p ° z y -  
skała mu d aw n ie j  zaszczytne z  kraju wygna­
nie. Dnia  18 miesiąca fr u c t id o r  do Cayenne 
by ł  wywieziony.  Gdy po i g t y m  b r u m a ir e . 
8go roku  , do F ra n cy i  p o w r ó c i ł ,  przyją ł  pod  
B o n n p a r ty m  sprawowanie minis teryum s k a rb u , 
w ty m  czasie , kiedy Bonaparte  pokóy światu 
obiecywał.  Barbe - M arbois  pos tępował  z g o ­
dnością i umiarkowaniem. Napoleon  tak go 
wysoce s zacow ał , iż polubić go nie mógł. 
Nie podobała się mu sprawiedliwość jego,  i tak 
łaskawie go od  obowiązków uwolnić raczył .

M in is t r e m  skarbu mianowany je s t  P. Cor- 
ve tto . Był on dawnie j  jednym z naypierwszych 
adwokatów w G enui, a p ó ź n i e j  Radzcą S ta ­
nu  za rządów R onapartrgo  , i w godności t ć y  
p o tw ie rdz ony  został p rzez  Króla.  Prawość 
je s t  główną cechą jego charakte ru  ; cecha , 
podobająca się równie cud zo z iem co m , k to ry -  
chesmy za czasów Ronapnrtego  obdzierali .  Nie 
j e s t  on za osobliwszym systematem w ynagro­
dzenia , k tórego  poprzednik  j e g o ,  Xiądz L ou is , 
nie wstydził się bydź  wynalazcą.

Nowe minis teryum powszechną posiada u-  
fność. Sami nawet umiarkowani bo napar t y  ści 
są z niego kontenc i .  Pojednanie się F rancyi 
l  E uropy  l iczą od tego dnia, w k tó rym  Xią-  
żę Ri che lit u mianowany został  ministrem z e ­

w nęt rznych  stosunków. Minis trowie  m ocars tw  
sprzymierzonych  , k tó r z y  Xięcia T a y lle y ra n -  
da  do swoich konferencyy  nie przypuszcza li ,  
i przestawali  na przesyłaniu jemu n o t  s w o ic h , 
uściskali i obe jmowali  Xięcia R ichelieu , wszy­
stkie t rudności  z największą  uprze jmośc ią  za ­
łatwione zostaną. D zis ia j  na giełdzie była p o ­
głoska , że pokoy pod warunkami nader  k o ­
rzys tnymi ostatecznie zawar ty  został.  P o g ło ­
ska ta dowodzi  p r z y n a j m n i e j  na j lepszego  r o ­
zumienia o nowem min is te ryum ,  a nadzieja 
wspiera się na poważeniu , jakie ono u m o ­
cars tw obcych znajduje .  — Po oddaleniu daw­
nie jszych  ministrów, K ró l  do  familii swo je j  
t em i  dał się słyszyć słowy: ,, Nakoniec , Bo­
gu dzięki , uwolniłem się od ludz i ,  k tó r z y  by  
mnie równie  na szafot  zaprowadzi l i , jak m o ­
jego b r a t a . , , — Wszystkie wieśc i , rozgłaszane 
o p lanach , k tó r e  przec iw wysokim osobom 
monarszym układane były,  zupełnie są bez  za ­
sady.

A n g l i a .
K ó r re sponde n t  Hamburski  donosi z Lon­

d y n u ,  pod 2p września:  „  Mówią, iż  wspania­
ły  t r o n  dla Wice Króla w kró tce  ztąd  do Han-  
now eru  wyszła —  D w ó r  Brezyliyski długo ma 
jescze w Brezyli i  zostawać.  Woli  on zupełnie 
niepodległym na now ym bydź święcie, aniżeli 
pod  pewnym gatunkiem uległości do s tarego p o ­
wracać.

Wtenczas  , kiedy w P aryżu  p r z y w ró c o n y  
zosta ł  pokoy  E u r o p i e , w innych częściach 
ś w ia ta ,  w Jndyach wschodnich i w A m eryce  
po łudn iow e j  , na granicach Ameryki  p ó łn o c n e j  
w Jndy ach zachodnich etc.  wojenna r o z p o ­
czyna się wrzawa: i odebral iśmy następuią- 
ce w tey  mierze  doniesienia: „  Osta tnie wia­
domości  z  A m eryk i  p ó ł n o c n e j , dochodzące 
do dnia 20 sierpnia, zdaią się zapowiadać,  że 
woyna między Amerykanami  a Indyanami iest  
nieuchronną .  Kommissarze A m ery k ań scy , p r z e ­
znaczeni do układów o pokoy z Indyanami . i  
w tem celu do okręgu M isso u ri w ys łan i , do  
i p  lipca nic ieszcze nie zrobili.  Sarkow ie  i  
K ickapoosow ie  nad rzeką  K o rk  , rów nież  o d ­
rzucil i wszystkie p r o p o z y c j e  do p o k o ju ,  a 
Indjanie  ponad M issisip i o s ied l i , k t ó r z y  n ie ­
gdyś haracz  A m eryce  płacić m us ie l i , nie u -  
skutecznili  go i w wielu mie jscach  na kray  A -  
merykanow napadli. Z  tego  powodu w wielu 
zachodnich okolicach A m eryk i  mi l icją do s łu ­
żby powołano.  .,

Dowiadujemy się także , że obadway na­
czelnicy Negrów , na wyspie St. D om ingo  c z y ­
li H aity, woynę z sobą wiodą. S toczono kilka 
zaciętych po tyczek  z  odmiennym dla obu s t r o n  
szczęściem. Podług  os ta tn ich  w iadom ośc i» 
C h ry s to ff  większe odniosł korzyści ,  i o 15 mil 
od Fort au Prince naprzód  postąpił ,  i t o  miey- 
sćfe sz tu rm em  zdobyć albo pod  jego murami 
po ledz  postanowił .  Petion  zaś by ł  nader  c z y n ­
nym w o b r o n i e , i woli umrzeć ,  a niżeli się 
poddać.  P a r ty a  Petiona  składa się po  w iększe j  
części z M u la tro w , czyli na pó ł  c z a r n y c h ;  
C hrystofa  zaś z niewolników z Airyki  sp rowa­
dzonych i ich potomków.  Jeżel i  obie pa r -  
t v e  p r z e z  po łowę jedna drugą osłabi ,  w t e ­



d y  się odzyskanie wyspy $t. Domingo ia- 
tw ieyszem stanie. T e  wiadomości z  wyspy St. 
D om ingo  są pod dniem 2 sierpnia.

Pożądana jest  rzecz  pok o y  na świecie: 
lecz. niestety!  nigdy póżniey znalezioną bydź 
nie gła,  iak w naszych czasach.

Z  L im a  pod  9 czerwca,  następuiące m a­
jmy w iadom ośc i : Woysko nasze zdobyło  s t o ­
licę Kusko. Jnsurgenc i  pobici ,  a dowódzcy ich 
pościnani  bydź  mają. Partenos albo insurgen-  
ci z  Buenos A y r ts  J enera ła  P tzu r ia  do  cofnie- 
nia się zmusili.

Rzeczywiście wiele reg im entów milicyi 
angielskiey odebra ły  rozkazy udania się do I r -  
landyi , k tó rey  prowincye zac bodnie w bardzo 
wielkim są poruszeniu.  Gazeta DuhHńska z d. 
s i  września takie o tern czyni  doniesienie: O- 
p ró c z  r eg im en tów  pieszych 20 i 3 4 ,  k tó re  
do  Hrabs twa h p p e r < r y  poszły,  jescze oddział 
ygo reg im en tu  dragonów gwardyi  i 11 t y  reg i­
m e n t  p iecho ty ,  oraz  reg im en t  milicyi Hrabs twa 
Cheshire tamże pociągnęły.  Słyszymy , że wie­
le reg im en tów z innych części Jr landyi  do 
ty c h  tak n ie spokojnych  wychodzą  okolic. 
Z  ę io n w e il pod  20 września rów nież  d noszą, 
że  ro z ru c h y  do naywyższego doszły stopnia 
Przesz łe  у niedzieli ni* jaki H arty  uży ty  był  do 
podania wielu wieśniakom listów exekucyynych;  
za niewypłaconą arędę.  Dla bezpieczeństwa 
wziął z sobą żonę i młodszego brata.  Na 
d rodze  napadnieni zostal i od t r z e c h  u z b ro jo ­
nych ludzi ' samemu H a rty  kolbą głowę r o z ­
b i l i , a żonę j e g o ,  kiymi na ziemię powal i­
wszy tłukli.  Brat ,  młody  chłopiec,  uciekł  etc.  
W  nocy z poniedziałku p rzed  osmią dniami u-  
kazało się 50 ludzi zb roynych  w P o u ia  Capel, 
jĄ  mil od к іи іе п ‘>ух1іеу  drogi.  Z b royn i  ci 
zmusili  mieszkańców do wykonania przys ięg i ,  
iż  wiernymi zostaną nowemu systematowi pó ł ­
nocnych prawodawców

W  H iszpanii , podług naszych g a z e t , j e ­
ne ra ł  P o r tie r ,  dawniey M aryu esito  nazywany,  
jako  s t ronn ik  K a r te zo w  , s tanął na czele o c h o ­
tn ików  , k tó rzy  dawniey do g ie ry l low na eże- 
li , i z nimi wszedł do K orunny. Ale w n e t  
powściągniono zuchwałą i n ie rozumną jego r o ­
b o t ę  : sam oczekuje zas łużone j ,  jako b u n to ­
wnik , kary.

Ostatniego poniedziałku ,  Xiażę Rejent ,  za 
p o w ro te m  swoim , odwiedził  X ięs tw o Jchmośd 
Cum berland  . w mieszkaniu ich wieyskiem. —- 
M ajo r  Peddie , Kapitan T. C a m p b ell, i sztąb- 
c h i ru rg  L o w d r e y , wezwani od rządu , o d k r y ­
cia niesczęśliwego M ungo  - P arka  w A fryce  da 
l e y  posunąć * os ta tn iey  s o b o ty  z  P órtsm uth  
w y p ły n ę l i .—  N o w y  o k r ę t  l ini jow y  , F ranklin , 
o  74  d z i a ła c h , d. 21 sierpnia w F ila d e lf ii  
ж wars ta tu  zos ta ł  spuszczony.  —« Pose ł  P o r t u ­
g a l s k i , Hrabia Funch i l ,  miał  w czora  u Xiążę-  
,cia Rejenta audyencyą pożegnania.

W  D ublinie  zgromadzil i się wszyscy Rad­
c y  S t a n u ,  d. 2 <5 w rz e ś , , dla naradzenia się 
względem ro z ru c h ó w  w  h rabs tw ie  T ip p a ra ry  
s pos tanowiono  , akt  insurekcyyny w tem  h r a b ­

stwie za ważny uznać.  Spodziewają się podo -  
bnegoż k roku  w hrabs twach t r i c k , t fa-  
t t r fo r d  , i K ilkenny , jeżeliby tam .Gzruchy  d łu ,  
żey t rw a ć  miały. Odezwa,  oświadr>,ajaca h r a b ­
stwo T ip p a ra ry  w stanie powstania,  V g o ż  dnia 
ogłoszoną została.

Wyprowadzają t e r a z  ztąd zboże:  cena się 
jednak jego nie podniosła.  —  Doniesienie jedney 
z gazet  oppozycyynych , o nieukontentowan iu  
W elling tona  z oddalenia Fouchego, zbijają ga­
z e ty  minis t e ry  alnć.

A K T A  KON GRESSU W IED E Ń S K IE G O .

(  z G azety p e tersb u rsk iey , le C onn.rvateur I m - 
p a r tia l  —- C iąg d a ls zy .  )

I n t e r e s s a  P o r t u g a l i i .

P ow rócenie Oliuenza.

105. Mocarstwa , uznając sprawiedliwość odwo­
łania się uczynionego przez Xiążęcia Rejent a Portu­
g a l i i  i B r e z y h i  , względem miasta Oliuenza  1 in­
nych ziem . ustąpionych H iszp a n ii  przez traktat za­
warty w B adajoz  roku igoi  , i uważając powróce­
nie tych przedmiotów , za środki zdome do zape­
wnienia między dwoma królestwami półwyspu , do­
b r e j  zgody zupełney i stałey, zachowanie których 
we wszystkich częściach E u ro p y , statecznym było 
celem ich układów , obowiązują się uroczyście , ц- 
ży ć nay skutecznie у szych Usiłowań , dla otrzymania 
tego p< jednania, t ak,  żeby powrócenie rzeczonych 
terrytoryow dla P o rtu g a lii  zapewnionem została. 
I mocarstwa , ile od każdego z nich zależy , uznają, 
że to urządzenie powinno nastąpić, jak nayrychley.

S tosunki m iędzy F rancyę i  P o rtn g a lią .

106. D l a  u p r z ą t n i e n i a  t r u d n o ś c i ,  z a c h o d z ą c y c h  
z e  s t r o n y  ^ i ą ż ę c i a  R e j e n t a  P ortuga lii  i B re zy li i  
w r a t y f i k o w a n i u  t r a k t a t u  , p o d p i s a n e g o  d.  3  maja 
1814 . m i ę t l z y  P o rtu g a lię  i F ra n cy ę  , p o s t a n o w i o ­
n o  , ż  w a r u n k i  a r t y k u ł u  10 r z e c z o n e g o  t r a k t a t u ,  i 
w s z y s t k i e  i nne  d o  t e g o  s i ę  ś c i ą g a j ą c e  , z o s t a ć  ma j ą  
b e z  u s k u t e c z n i e n i a  |  i ż e  na  i c h  m i e y s c e  p r z y y m u j ą  
się , za z g o d ą  w s z y s t k i c h  m o c a r s t w  , w a r u n k i  o b j ę t e  
w  a r t y k u l e  p c n i ż « z y m  , k t ó r e  , s am e  t y i k o  . za w a ­
ż n e  u w a ż a n e  b ę d ą  P r z e z  c o  j u ż  w s z y s t k i e  i n n e  
z a s t r z e ż e n i a  w s p o m n i a n e g o  t r a k t a t u  p a r y z k  e g o  z o ­
s t a j ą  u t r z y m a n e  i u w a ż a j ą  s i ę  za  o b o w i ą z u j ą c e  dla o-  
b u d w u  t y c h  d w o r ó w .

P ow rócenie G ujanny jra n cu zk iey .

107 Xiążę Rejent P o rtuga lii  i B r e z y li i ,  dla o- 
kazsnia wsposub naydowodnieyszy, sezegol .ego po­
ważenia swojego dla Króla Jmci Chrześ ijańsku g,->, o- 
bowiązuje się dla J. K. M powrócić Gujannę jr a n -  
cuzką  , po rzekę Oyapock , którey uyście leży mię­
dzy czwartym , a piątym stopniem szerokości pół­
nocnej  : którą to granicę P ortuga lia  uważna za o- 
znaczoną przez traktat u irech tsk i.

C z a s  o d d a n i a  t e y  osady dla K r ó l a  J m c i  C h r z e ­
ś c i j a ń s k i eg o  ,  o z n a c z o n y m  z o s t a n i e  , j ak  ś y l k o  o k o l i ­
c z n o ś c i  t e g o  d o z w o l ą . p r z e z  u d z i e l n ą  k o n w e n c y ą  
m i ę d z y  d w o m a  t e  m i  d w o r a m i ; i p r z e j a c l e l s k i m  p o  
s t ą p i  s ię  s p o s o b e m  , p r z y  o s t a f t c z n e m  o z n a c z e n i u  
g r a n i c  G uyanny p o r tu g a lsk iey  i fra n cu zk iey ,  ś c i ś l e  
s i ę  s t o p u j ą c  d o  b r z m i e n i a  a r t y k u ł u  ó s m e g o  t r a k t a t u  
u trech tsk ieg o .

{Ciąg dalszy w  następujących numerach.

T E A T R  WILEŃSKI 
W n iedz ie lę , d. 10 t. m. grano operę  : 

Powrót Polakow z niewoli.
W e  wtorek , d. 1 2 , komedyą  - operę  , Ą . 

ktor mimo chęci : i kom edyą  - operę:  Asmodeu- 
szek.

Dozwala się drukować: Z .  Niemczewski P. Członek. К С . -  w D rukam i X X  Piiarów.
D O D A T E K  DRUGI


